i 


Cena 10 groszy 


Opłata pocztowa miszeznna ryczałtem, Łódź, Czwartek, 22 Kwietnia 1926 r. 
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aRUU w Polsce 


rozpuszcza po Świecie bajki wroga propaganda niemiecka 


Wroga Polsce pr--agar"a niemiecka 
rtoznowszechniłą wezoraj w Berlinie i po 
całym świecie fantastyczne pogłoski, jako- 
by w Warszawie dokonany został zamach 
stanu, a rząd obalony. . 

Wieści te, 
państwu polskiemu, ogłosiła olicjalna a- 
gencja orasowa rządu niemizckiego, Liu- 
ro Volja. 

Na giełdzie berlińskiej, a także i w in- 
nyeh stolicach Europy, nogśłas'i o wręcz 
niewiarogodnych wypadkach w Polsce 
wyw. łały ok ktrsu złoteso, 

Gdy z Warszawy nadano agencji 
Wolia wiadomość o przebiegu przesile- 
r - gabinefoweśo w drodze t"nstvtucyj- 


, nej — rządowa agencja -iemiecka odmó- 


l 


v4 przwięcią į rozesłania dziennikom tej 
iałormacji. 
Atr <rzechwdyłałnć* prowokacyjnej 
propagandzie antypolskiej, nadano z cen- 
trałnej stacji radjowej w Warszawie na 
cały świat wyczerpujące iniormacje o 
| prześiiemiu rzędowem. 
Wiadomość ta, skierowana „Da wszy- 
stkich", położyła kres szantażowi nie- 
mieckiemu. 


Nasz korespondent berliński  telelo- 


nuje: 

W kołach zbliżowych do giełdy berliń- 
skiej, zaczęły wczoraj około południa 
jrażyć pogłoski, że przed południem w 
Warszawie dokonany został zamach sta- 
nu i że komunikacja telełoniczni z War- 
szawą została przerwana. 


W pierwszych godzinach popołudnie 
wych wiadomości te przeniknęły do naj- 
szerszych kół Berlina, budząc niemałą 
sensację. 

Jako szczególnie pikantny szczegół, 
podawano fakt obwarowania się strzel- 
ców w gmachu szkoły podchorążych. 


Agencje telegraficzne i nrasowe, ma- 
lace możność w ciągu kilku minut poin- 
formowania się o tem, czy i co się stało 
w Warszawie, interpelowane w tej spra- 
wie, dawały odpowiedzi wymijające, 

Skutkiem tego kilka godzin obiegały 
Berlin najdziksze pogłoski, np, że w War” 
szawie utworzył się rewolucyjny rząd 
faszystowski i t. d. 


Poselstwo polskie w Berlinie było o” 
blegane przez osoby, chcące poinformo- 
wać się o rzeczywistym stanie sprawy. 

Pierwsze zaprzeczenie zostało ogło- 
szone przez agencje dopiero koło godzi- 
ny 4 po południu, t, j, po zamknięciu giet 
dy i po wydaniu wieczornych pism. W 
prasie więc nukażał się dopiero dzisiaj 
rano, 


Dzięki tym operacjom kurs złotego 
spadł na giełdzie berlińskiej z 40,60 na 


ANR loferia naństwowa 

1-sza klasa — 1-szy dzień, 
Giówniejsze wygrane, 

35,009 zł. Nr. 5932, 

15.000 zł, Nr, 500 

1.000 zł. Nr. 37300 

300 zi, N-ry 52445 61714 65193 

250 zł. M-ry: 5878 24116 5311 

200 zł. N-rv: 5815 6707 30288 39884 


| 40628 41101 45050 


150 zł. Ń-ry: 13197 15214 18719 91914 
2 26151 29373 35387 49289 50989 
55170 56871. 60604. 


LJ sań . z 
obliczone na <_kodzerieę 
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38,60, t. j, przeszło o 5 procent, podno- 
sząc się lekko po południu, poza giełdą, 
przy minimalnych zresztą obrotach, 

Należy wobec tego stwierdzić, że rząd 
nie dopuścił do możności zesiągnięcia 
przez prezydenta przed zgodą na wyda- 
nie tego dokumentu opinjj czynników 
pozarządowych, 


marszałka sejmu, który został wezwany 
-do Belwederu dopiero po rozpowszech- 
nieniu na ulicach wiasta ulotki: „Rząd 
na stanowisku”, O ile wiadomo, marsza- 
| łek sejmu, który onegdaj wieczorem kon- 
ierował z prezydentem, zag grec zo” 
(stał najzupełniej wydaniem i publikacją 
|rządowego dokumentu, wydanego w imie- 


Zaniedbano nawet zasięgnięcia opinji | niu prezydenta, 


P. Skrzyński na czele rządu Ghieno-Piasta 


lak urządzono wczorajszy „Kawał stanu”? 


Stronnictwa prawicowe, które już one- 
gdaj postanowiły pomimo rezpadnięcia się 
koalicji, utrzymać władzę w swoich rękach 
i wywarły nacjsk na natychmiastowe zała- 
twienie dymisji ministrów socjalistycznych 


przez kancelarję cywiłną; przeprowadziły 


wczoraj, uzyskawszy poparcie dla tego pla- 
nt premjera Skrzyńskiego, lormalne prze- 
kazanie im władzy przez kancelarję cywil- 
ną. 

Wskutek tego premjer Skrzyński zwołał 
przed południem przywódców kadłuba by- 
ej koalicii i z odnośnymi wnioskami udał 


Morderca Lindego członkiem bandy 


się do Belwederu. Popołudniowym wyda- 


mość, że premjer udał się do Belwederu dla 
złożenia dymisji całego rzędu. Pobyt pre- 
| mjera w Belwederze trwał bardzo długo. 
Po opuszczeniu przez premjera Belwederu 
udzielono prasie błędnej, jak się okazało, 
informacji, że jakoby prezydent zastrzegł 
sobie do wieczora czas do namysłu, 
Tymczasem na godzinę 5-tą po południu 
premier zwołał ministrów  kadłubowego 
gabinetu j odczytał im kontrasyśnowany 
przez siebie dokument, pod formą „decyzji 


Kasiarzy 


Marany Kilkakrotnie więzieniem 
w celu zatarcia śladów zmienił pierwotne nazwisko 


Energiczne śledztwo; prowdzone 
przez żandarmerję, idące w kierunku u- 
stalenia kim jest zabójca ś. p. Huberta 
Lindego i jakie pobudki pchnąć go mosty 
do popełnienia zbrodniczego czynu, dały 
sensacyjne wyniki. Okazało się, że pozu- 
jący na bohatera sierż, Trzmielewski jest 
pospolitym rzezimieszkiem, karanym kil- 
kakrotnie za przestępstwa kryminalne. 

Rejestry urzędu śledczego wykazują, 
że Trzmielówiki w latach od 1911 do 
1914 należał do wielkiej bandy włamywa- 
czy i kasiarzy, pozostającej pod wodzą 
głośneóo kasiarza Zabawskiego („żaby“), 
odsiadującego obecnie czteroletnie wię- 
zienie w Poznaniu za szereg rabunków. 

Przyłapany na rabunkach Trzmielew- 
ski był ukarany 4-miesiecznem więzie: 
niem, 

Karę odsiadywał w Grójcu. 

Drugi raz skazany był na 6-miesięcz- 
ne więzienie za włamanie do sklepa. Ka- 
rę odsiedział w Pułtusku. 

Następnie rejestr notuje szereg kar 
drobnych a pijaństwo i awantury w miej- 
scach publicznych. 

W roku 1913 Trzmielewski był foto- 
grafowany i daktyloskopowany w urzę- 
dzie śledczym, 

Przed samym wybuchem wojny schwy= 
tano go fa kradzieży drutu w fabryce 
przy uł. Wołyńskiej nr. 52. Tym razem je- 
dnak Trzmielewski zdołał wykręcić się 
od kryminału. 

Wstępując do wojska polskiego 
Trzmielewski, by uniemożliwić wykry- 
cie swej przeszłości zmienił pisownię na- 
zwiska na „„Ćmielewski*. 


W roku 1920 Trzmielew'ki wystąpił z 
| wojska. Pracował jako posadzkarz w bu- 
| dujących się domach P. K O. 

Do szeregów powrócił w 1923 r. jako 

podoficer sanitarny, 
. a . 

Śledztwo wstępne w sprawie morder- 
stwa zostało już ukończone í przesłane 
prokuraturze wojskowej. 

W dniu onegdajszym Trzmielewski 
miał pierwsze widzenie z żoną, 

Morderca zachował się spokojnie, a 
nawet butnie. Trzmielewski wie już, że 
będzie sądzony w trybie zwykłym. 


Przed I maja 


Wyławianie agitatorów komu- 
| nistycznych 
Nasz warszawski koresp. telefonuje: 


W związku z przygotowaniami komuni- 
stycznemi do wystąpienia w dniu 1 maja, 
policja od wczoraj stale patroluje ulice 
miasta. 


Dzięki temu nocy ubiegłej zatrzymano 
w różnych dzielnicach miasta kilkadziesiąt 
osób płci obojga, obarczonych agitacyjną 
bibułą, naczyniami z klajstrem, pendzlami, 
szablonami tekturowymi z wyciętemi ha- 
słami do malowania ich na murach i par- 
kanach i t p. 


Zatrzymywani odsyłani są do policji po- 
litvczneż. 


. 


|Zniżka Kursu dolara 
| W Łodzi płacono za do- 


| prezydenta”, odmawiający udzielenia dy- 
niom dzienników zakomunikowano wiado- | misji kadłubowemu gabinetowi wraz z mo- 


| Premjer Skrzyński rozkazał rozpowszech= 
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TAR ETET YA A ZEE «5% WARP TE TAE >. 8,477 637 
PARC OKA TATARZY, 


AT: 


lara 10 zł. 


Po wczorajszem załamaniu się kursu 
dolara na prywatnym rynku walut ob- 
cych, również i w dniu dzisiejszym ujaw- 
nia się tendencja zniżkowa. 

W godzinach przedpołudniowych w 


Łodzi dolarami obracano po 10 zł, w pla- 


ceniu, po 10.10 w oddawaniu, przy 
zapotrzebowaniu, 
Bank Polski ofiaruje za dolara 9.90 zł 


em 


, tywami natury politycznej. Równocześnie 
nić. po mieście ulotkę, zawierającą zawia- 
dómienie o wydaniu teśo dokumentu. za- 
tytułowaną: „Decyzja p. prezydenta Rze- 
czypospolitej. Rząd na stanowisku”. 

Sejm dowiedział się o tem „coup d'etat 


dopiero z ulotek wydanych przez premjera. 


Dokument został podany w ulotce w omó- 
wieniu i bez uwidocznienia, że został kontr- 
asygnowany przez premjera Skrzyńskiego, 


który ponosi za jego wydanie całkowitą 


konstytucyjną i parlamentarną odpowie+ 
działność, 

W dokumencie — wśród motywów, dla 
których rząd pozostaje na stanowisku po- 


żadnych szans utworzenia nowego rządu i 
uzyskania przezeń zauiania sejmu oraz 
Í przeprowadzenia w koniecznym terminie 
preliminarza budżetowego". 


TERLARI KA ŻA 


| Pan Anikiejew sowieckim 


TAT 


m 


szefem zakupów w Polsce. 


Następcą p. Nazareniusa na stanow 
sku szefa sowieckiej misji handlowej > 
Warszawie mianowany został p. Anikie- 
jew. ostatnio szef zakupów w Rydze, a 
poprzednio w Estonji i Turcji, 


Sowiecki affache wojskowy 


w Werszawie 
MOSKWA, 22 kwietnia. Rada komisae 
rzy ludowych mianowała attache wojsko- 
wym przy poselstwie sowieckiem w War- 
szawie Miechaposzyna, zaś Klaczkowa na 
takież stanowisko przy państwach bałtyc- 
kich 


RECE a 


Piekna 


(nożna) 


która bedzie roziosowana śród 
Czytelników „Gońca wysta 
| wiona jest w oknie wystawo- 
|wem znanej restauracji 
„Louvre, Piotrkowska 86 
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wiedziano, że „prezydent nie widzi obecnie | 


maszyna do szycia 


j Pobudzeni tryumfem lotnictwa hiszpań- 
i skiego, któremu udało się dokonać lotu nad 
RP itlantykiem z Hiszpanji do Argentyny, 
spróbowali hiszpańscy piloci jeszcze raz 
| szczęścia. Eskadrylla złożona z trzech a- 
| paratów pod dowództwem majora Este- 
| vez'a zamierzała jeszcze wspanialszy prze- 
| lot, prowadził on z Madrytu do Manilli na 
wyspach Filipińskich, t. j. innemi słowy 
| prez całą szerokość Morza Śródziemnego i 
p kontynentu Azji. 
Pierwszy etap podróży tej z Madrytu 
do Kairu przebyto zupełnie szczęśliwie, i 
piloci po krótkiem zatrzymaniu się w stoli- 
jier Egiptu ruszyli w dalszą drogę do Bagda- 
du, t, j. poprzez północną część pustyni 
N Arabskiej, Jednakowoż, wylądowawszy 
szer chwlię w szczerem pustkowiu, lotni- 
| Tea poróżnili się co do kierunku ich dalszej 
ogi. Ponieważ do porozumienia nie do- 
p orto, dwa samoloty poleciały w kierunku 
M 'rdziej północnym, podczas gry major 
| Estevez wybrał szlak południowy. 
Koledzy majora Estevez'a mieli, jak się 
Ik okazuje, słuszność, gdyż przybyli w normal 
| mym czasie do Bagdadu, gdzie lotnicy an- 
Gielscy urządzili na ich cześć uroczyste 
| przyjęcie. Po daremnem jednak oczekiwa- 
miu na dowódcę eskadry, zrozumiano, iż 
-stało mu się widocznie jakieś nieszczęście. 
| Że strony angielskich sił lotniczych w Bag- 
~ dadzie rozpoczęto gorączkowe posziukiwa- 
i nia zaginionego, 
f Pięć angielskich samolotów, przeszuku- 
jąc skrzętnie pustynię, znalazło wreszcie 
_ dnia 12 b. m. w odległości o 8 klm. na pół- 
ace od szlaku lotniczego Amman —_ Bag- 
| dad opuszczony samolot majora Estevez'a, 
| który po dokładnem zbadaniu nie ujawnił 
żadnego szczególnego zniszczenia tak że 
| zgóry było wiadomo, ¿2 wytądowanie te- 
Palpito w normalnych waęankach wskutek 
| deiektu motoru. Major Esteveż jednak 
wraz z mechanikiem zniknęli bez śladu. 
(A Tylko kartka, pozostawiona przez pilota w 
f aparacie, wyjaśniła, iż udali się oni piechò- 
hy tą przez pustynię do Ammanu. 
n Zdawało się, że los rozbitków powietrz- 
M mych jest przesądzony, zwłaszcza, iż nie 
 rozporządzali oni większymi zapasami ży» 
| wności. Łudzono się jednak, iż, być może, 
 natrafią na jakieś plemię arabskie i tam 
| znajdą pomoc. Tymczasem poszukiwania 
i je wały dalej. Wreszcie dnia 16 b. m, lotnik 


"7 


Maszyna do malowania 


80 metrów kwadratowych na 
a godzinę 


| I to już wymyślili! 
N Oczywiście oni, z tamtej strony ocea- 
mu amerykanie, Już im zadługo trwało 
- malowanie ręcznie, machanie pęazelkiem, 
I oowiodzieli Dość! Szkoda czasu ludzkie- 
| go, niech to maszyn robi! I jest maszyna. 
Prawdę mówiąc, to w tej dziedzinie 
k "od zamierzchłych czasów faraonów egip- 
` skich po dziś dzień pod względem sposo- 
3 bu malowania postęp był niewielki, 
M Był pędzelek i jest pędzelek i 
„_ więcej. 
Teraz jest już m»szyna, która w ciągu 
godziny może zamalować powierzchnię 80 
_ metrów kwadratowych. Oczywiście nie 
\ ma mowy 6 malarstwie artystycznem, lecz 
_ 0 pokrywaniu farbą pewnych płaszczyzn 
1 w celach przemysłowych lub budowla- 
4 nych. Maszyna nazywa się chromografeta 
Bi 1 działa przy pomocy zgęszczonego powie- 
i ? trza. Poprostu rozpyla rozpuszczoną far- 
_ bę w ilości potrzebnej do pokrycia nią da- 
ję "nego. przedmiotu. 
ł Już tylko krok jeden dzieli nas od wy- 
_ nalezienia maszyny do artystycznego ma- 
E lowania, Obywatel wsadzi twarz w rurę z 
jednej strony maszyny, naciśnie guzik, coś 
 zawarczy, zazśrzyta i po chwili olejny 
' portret na płótnie zacznie się już nawijać 
| ma walec z drugiej strony. 
p Wynalazcą tej maszyny napewno jed- 
mak nie będzie artysta malarz. 


nie 


ask 6 WELL EUECEJI 


| | Przez cztery dni błeka 


gł 
rę 


jem 


Niefortunny lot majora Esteveza 


ł się wraz ze swym mechanikiem po 


piaskach pustyni 


angielski Coghill z 47 brytyjskiej eskadrylli 
odnalazł majora Estevez'a, leżącego bez sił 
w odległości 30 kilometrów od porzucone- 
go aparatu, gdyż wskutek pęchęrzy na go-. 
gach nie mógł iść dalej, Mechanika Calvo 
znaleziono o 40 kim., dalej. Obaj oni są zu- 
pełnie wyczerpani, gdyż i tak wykazali 


niezwykłą wprost odporność, wędrując po 
piaskach cztery dni bez pożywienia, 
Przygoda więc > ARETY się szczęśli- 
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„GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY r r SAY: 


wie, Obaj podróżnicy zostali przewiezieni 
samolotami dó najbliżsześo posterunku sa- 
nitarnego, Na wieść o poświęceniu angiel- 
skich lotników gen. Primo de Rivera wy- 


dał w Madrycie na cześć angielskich sił 


powietrznych wielkie przyjęcie pod prze- 
wodnictwem króla Alfonsa, na którem w 
swem przemówieniu zapewnił o szczerej 
wdzięczności Hiszpanji dla angielskiego 
lotnictwa. 


Praga, w kwietniu. 

Pewien szczotkarz w Bernie wniósł w 
r. 1921 skargę o rozwód z żoną, której do- 
wiódł niewierność. Sąd wyrokiem z dnia 
28 marca 1923 zezwolił na separację. Żona. 
jednak szczotkarza z wyroku nie była za- 
dowolona, a ponieważ jej obrońca nie 
chciałj jej dalej zastępywać, wniosła prośbę 
do izby adwokackiej, by na podstawie pra- 
wa ubogich wyznaczono jej zastępcę ex 
olfo i by ten w jej imieniu zgłosił odwoła- 
nie od wyroku, Prośba została uwzślędnio- 
na i jako obrońca wyznaczony został adwo- 
kat dr. J, Sejzek. Do niego przybyła na 
trzy dni przed upłynięciem  14-dniowego 
terminu odwoławczego jego klijentka i do- 
niosła mu, że ona krótko po ogłoszeniu 
wyroku pierwszej instancji z mężem swoim 
utrzymywała stosunek. Ponieważ mąż jed- 
nak temu przeczył, adwokat nie chciał 
wnieść odwołania, tembardziej, iż uważał, 
że w tym stosunku między dotąd prawnie 
nierozłączonymi małżonkami, nie można 
dopatrywać się pojednania i przebaczenia. 
Żona szczotkarza straciła więc po wej- 
$ciu w życie wyroku, pretensje do swego 


kańcy? 


— Macie tu piękną okolicę... 


Adwokat ofiarą procesu 
rozwodowego 


Zasądzony na płacenie alimentów Kobiecie, Którą 
bronił 


męża o alimenty i wniosła skargę na swe- 
go obrońcę, żądając, by ten jako odszkodo- 
wanie płacił jej alimenty sam, ponieważ 
skarga o rozwód, wniesiona przez jej mę- 
ża, musiałaby zostać odrzucona na skutek 
wyżej wspomnianego stosunku, który na- 
leży uważać za pojednanie į przebaczenie, 
Żądała przytem alimentów w wysokości 
100.000 kc. 
Sąd pierwszej instancji w Bernie odrzu- 
cił jej skargę. Od tego wyroku wniosła ona 
znowu odwołanie i sąd apelacyjny wyrok 
zmienił po tej myśli, że ponowny stosunek 
między małżonkami należy oceniać jako 
wzajemne pogodzenie się i przebaczenie. 
Teraz odwołanie wniósł adwokat, tym 
razem już do najwyższego sądu w Bernie, 
Ten jednakże skazał adwokata na płacenie 
odszkodowania za poniesioną przez jego 
klijentkę szkodę, 


Jakkolwiek się więc rzeczy mają, jest 


pewne, że adwokat o procesie tym do 
śmierci nie zapomni, ponieważ ulży mu on 
kieszeń wydatnie. Proponuje on pono swej 
klijentce 20.000 kc, jako „odczepne'. 


Czem się zajmują miesz- 


— Zimą żyją ze świń, latem — z letników. 


W Mount Vernon pod Waszyngtonem 

zaszedł przed paru dniami wypadek, któ- 

ry wzbudził sensację w całem mieście i 9- 

olicy, 

Oto władze aresztowały doktora Ed- 

warda. Osbaldestona, starca 93-letniego, 

pod zarzutem koniokradztwa. *Do policii 

wpłynęło doniesienie, poparłe widocznie 

pewnemi danemi, że doktór Osbaldeston | 
przed 45 laty przywłaszczył sobie konia 


GBEERECZKSZCOWIE Z 


„Grand-Kino” 


Dziś i i dni następnych! 


CETERAE. A OKAŻĄ 
Początek seansów w dni powsz. 
o g. 5, w dni świąteczne o 2 p.p. 


ESA (Z zgod WI AAIE T) A, 


Peek 1 aktów 1 


D Grzechy Paryża 


2) Na złamanie Karku 
3) Tygodnik Gaumoni— 


Oskarżony po 45 latach 


93-letni starzec pod zarzutem Koniokradztwa 


pewnego piekarza. 

Oskarżony stanowczo zaprzecza temu. 
niemniej został zatrzymany w areszcie. W 
najbliższym czasie ma się odbyć rozpra- 
wa sądowa, gdyż przedawnienie nie może 
być, według praw amerykańskich, stoso- 
wane w tym wypadku. 

Ciekawe będzie w iaki sposób po 45 
latach świadkowie ustalać będą winę sę- 
dziwego oskarżonego? 


ŁP PŁD 


Wstrząsający dramat w 5 aktach 
W roli gł ALLA NAZIMOWA. 


farsa w 2 aktach. 


aktual- 
ności. 
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Uważać na rondle 
miedziane 


Smutny wypadek zatrucia 


Pod Grenoble we Francji mieszkała 
rodzina włoska Salvadorów, złożona z 
sześciu osób. Ulubionym jej przysmakiem 
były wszetkia twory morskie. raczki, śli- 
maczki, pajączki it d„ zwane we Wło- 
szech „owocami morza“ — frutti di mare. 

Pewnego dnia matka récita z targu z 
pare koszykiem smakowitych ślima- 

ef które przyrządziła po swojemu i ro- 
dzina miała ucztę, że palce lizać, - 

Wkrótce jednak biesiadnicy jeden po 
drugim zaczęli okazywać objawy silnego 
zatrucia, Jednak nie ślimaczki były temu 
winne, gdyż były świeże i doskonałe, ale 
okazało się, że miedziany rondel, w któ- 
rym przyrządzała je gospodyni. oddawna 
już nie był bielony i to niedbalstwo było 
przyczyną nieszczęścia. 

Dla jednego z dzieci dawka trucizny 
była zbył silna i spowodowałą śmierć, po- 
zostałych członków rodziny w stanie har- 
dzo groźnym, umieszczono w szpitalu. 


Jaskinia gry 
oblicza swe krwawe zyski 


Rok handlowy domu gry w Monte 
Carlo kończy się 31 marca. W dnin tym 


walne zgromadzenie wyznacza dywiden- 
dy i przyjmuje do wiadomości sprawozda- 


nie kasowe. Sezon obecny zaliczyć nale- 
ży do gorszych, czysty zysk bowiem wy- 
nosi zaledwie 33 miljony franków. 


Jest coprawda lepszy od poprzed- 
niego roku, ale daleko mu do lat przed- 
wojennych, 


Akcjonarjuszom przypadło 140 proc. 


dywidendy, czyli na każdą akcję, warto- 
ści 500 franków, wypłacono 700 franków. 
Członkom rady nadzorczej przeznaczono 
po 50,000 na osobę, 

Tak mała sumą nie zadowolłaby sie 


żadna rada nadzorcza w Polsce 


Rekord pociągu 
127 kilometrów na godzinę 
Przed kilku dniami przybyła do Londy- 
nu wycieczka amerykańskich hotelarzy, 
celem zapoznania się z europejskiemi u 


rządzeniami swego fachu, 
Przestrzeń z Plymouth do Londymt, 


wynoszącą 364 kilometry, przebyli pocia- 


giem pospiesznym w 3 godziny i 54 mì- 
nuty, 


Chwilami chyżość pociągu dochodziła 


ny 


„ do 127,7 kilometrów na godzinę. 


Przewodniczący wycieczki amerykań- 
skiej powinszował maszyniście ustalenia 


| nowego rekordu światowego. 


Lord mer Lendynu —po- 
średnikiem małżeńskim 


czyli jak się zdobywa pozwo- 
3 lenie matczyne 
Podczas jednego z bankietów obecny 
lord mer Londynu opowiedział współbie- 
siądnikom, jak stał się niedawno pośredni- 
kiem małżeńskim. 
— Przed kilku dniami — 
londyński — otrzymałem list od pewnei 
panny, mieszkającej we Włoszech, że 
chciałaby poślubić ukochanego, nie może 
jednak tego uczynić, jako niepełnoletnie. 
bez pozwolenia matki. Jest z tego powodu 
w rozpaczy, bo ojciec jej umarł niedawno, 
matka zaś, mieszkająca w Londynie, zmie 


nita mieszkanie i nie podała córce nowego 


adresu, a czas nagli. 

Wobec tego oddałem list naczelnikowi 
policji z prośbą odszukania owej pahi. W 
przeciągu dwudziestu czterech godzin spra- 
wa była załatwiona. Policja odnalazła mat- 
kę na jednem z przedmieść londyńskich, a 
inspektor policyjny, który ją odszukał, o- 
świadczył odszukanej, że przybywa w imie- 
niu lorda mera i wyłożył jej całą sprawę. 
I widocznie ta niespodziewana interwencja 
munduru policyjnego wywarła takie wra- 
żenie, że odnaleziona matka natychmiast 
udzieliła na piśmie swego pozwolenia cór- 
ce na zawatcie związku małżeńskiego. 

Mogłem więc, po upływie zaledwie do- 


by, przesłać pannie drogą urzędową po- 
zwolenie matczyne, wskytek czego, jak się ~ 
właśnie dowiaduje, ślub doszedł do skutku ` 


mówił burmistrz. 


Pan Emanuel Lambert, trzydziestoletni 
Mkicot, lubił wszelkiego rodzaju maskara- 
(„Calicot” jest żartobliwem przezwi- 
Wiem pracowników w handlach bławat- 
fich, w rzeczywistości oznacza rodzaj ta- 

lego wykrochmalonego perkału). 

Na kilka dni przed półpościem udał się 
lb wielkiego składu z kostjumami i z roz- 
bsznym uśmiechem poprosił pannę skle- 
jową o kostjum muszkietera. W kwa- 
fans później oglądał się w wielkiem 
wierciadle, 

— Wygląda pan, jak sam Cyrano de 
fergerac, — odezwała się panna, dopo- 
Ko” w myśli: „.z prowincjonalnej 
üdy, l 
— Przyślemy to panu we czwartek 
śno. Na jakie nazwisko? 

— Emanuel Lambert, — „odparł cali- 
Mot, wymieniając nazwę ulicy i numer do- 


liy. 


P Istotnie we czwartek, dzień „pół- 
fócia", przyniesiono z magazynu wielkie 
idto z kostjumem i długim blaszanym ra- 
rem, | : 

Emanuel Lambert ubrał się pospiesz- 
R. a jako człowiek z natury skromny i 
ftżyczący sobie, aby go poznano, wdział 
rne domino i wyszedł rycerskim kro- 
m na ulicę, 

W sąsiednim domu, we drzwiach skle- 
stał rzeźnik, Na widok muszkietera u- 
liechnął się przyjaźnie i pozdrowił sło- 
mis 

— Dzień dobry panu, panie Lambert, 
pje ukłony dla „królowej królowych”, 
— Skąd u djabła ten mógł mnie po- 
ać? — pomyślał calicot.: — Chyba po 
roście i po figurze — dodał po chwili, 
gdyż od kilku lat grywamy co wieczór. 
S O kilka kroków dalej poznała go mle- 
rka i przywitała go słowami: 

— Dzień dobry panu, panie Lambert. 
pewno pan „zawróci glowe „królowej 


ryża” LJ 


E 


edt na drugą stronę ulicy, gdzie obsko- 
tyła go banda chłopców, którzy, wziąw- 
fy się za ręce, zaczęli skakać dookoła, 
zycząc: 

— Dzień dobry panu, panie Lambert! 
Nieszczęśliwy calicot wyrwał się wre- 


ie ulicznikom i o kilka ulic dalej kupił 
MD ETES 


Rzeczy różne 
i 5 PROSTE RACHUNEK 


 Józel Inaudł, znakomity rachmistrz, udał stę z 
R do Nicei w towarzystwie swego przyja. 


| 


3 


ARM pędzi wzdłuż szosy, po której wije się 
dko baranów, 

17, 38, 69, 123, 178 baranów, kafkułuje złośno 
Budi. 
Przyjaciel, zdumiony błyskawioznością oblicze- 
A, pyta Inaudiego o wyłaśnienie. 

— Ach, to takte proste, liczę nogi i- dzielę je 
zez cztery! 


OBRAZY DO WYNAJĘCIA 


Sztuka nłe popłaca obecnie w Niemczech, fak 
Kdziełndziej zresztą; malarze i rzeźbiarze skarżą 
í gorzko na zastój. 

Ale, aby choć coś zarobić artyści niemieccy 
Aadi na oryginalny pomysł: utworzyłi syndy- 
WM, liczący już obecnie zgórą 2.000 członków. 
bry wynajmuje obrazy i rzeźby amatorom Sztu- 
zbyt ubogim, by pozwolić sobie na kupno dzie- 
i pędzla lub dłuta. Syndykat podejmuje się reż 
Eeste] zamiany obrazów lub rzeźb, tak, śż „abo- 
ci“ mogą przejściowo ozdabłać mieszkanie 
fetami różnych szkół + kierunków. 

W Pomysł ten przyjął się na gruncie niemieckim, 
G niezbyt wielką składką miesięczną może każdy 
ałośnik sztuki, jak rok długi, posiadać w swem 
iszkaniu, tytułem dzierżawy, dzieła sycące je- 
; FE ożądania artystyczne. $ 


4 


| PIES SPADKOBIERCA, 


Bogaty, a ekscentryczny amerykantn, mieszka- 
ky stałe w Anglii, zapisał tes'amentem cały 
Wój majątek 500.000 dolarów, ukochanemu pie- 
0 p. Testament zawłora klawzidę następującą: 
„drogie stworzenie" umrze, fortuna ma być 
kaielona między kuzynów i kuzynki ameryka- 


| Jesi płesek nte będzie rozrzutny, weseli spad. 
bobiercy odziedziczą po nim ładną fortunke. 
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 Zagadnięty nie odpowiedział, ale prze- 


| 


GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY ną: 


Jak się zdobywa popularność 


Zabawna przygoda maskaradowa paryskiego calicot 


w bazarze wielki tekturowy nos, z które- 
go dumnym byłby istotnie sam Cyrano de 
Bergerac.» 

W chwili, kiedy wskoczył na platfor- 
mę autobusu, potknąwszy się przytem o 
długi rapier,, który się ostatecznie wygiął, 
konduktor przypatrzył się mu i z jowial- 
nym uśmiechem zapytał: 

dzie pan chce wysiąść, 
Lamberi? 

Tego było już za wiele, Udręczony 
calicot. wysiadł na rogu Wielkich Bulwa- 
rów i piechotą doszedł do kościoła Ma- 


panie 


Wystawa 


pedagogiczna w Warszawie 


deleine, Po drodze otaczały go roje ma- 
sek, w kostjumach arlekinów, pierrotów, 
torreadorów, witając okrzykiem: 

— Dzień dobry panu, panie Lambert? 

„Cóż u djabła, myślał jednodniowy 
muszkieter, skąd cały Paryż mnie może 
znać?" 

PODR WGW BBY, ale nie bez pewnego 
pczzucia dumy, calicot wsiadł do taksis 
i wrócił do domu. Rozbierając się, za- 
tważył, że na każdej sztuce kostjumu by- 
ła przypięta kartka z wielkim napisem: 
„Monsieur Lambert", 


Część eksponatów na wystawie przedszkoli. 


NEzzzzcNZ Zw 


Pijany ma szczęście 


Zabawna przygoda pijaka, 


Który siedział bezwiednie 


na skarbie 


O zabawnem zdarzeniu 
dzienniki białogrodzkie, 


W tych dniach, po krętej ulicy Bał- 
kańskiej, wiadącej od hotelu Moskwa do | 
dworca kolejowego, zataczał się opropnie | 
podchmielony robotnik, a gdy wkońcu 
nogi odmówiły «au posłuszeństwa, padł 
na chodnik i opariszy się plecami o mur 
domu, siedział tak, kiwając się i narzeka- 
jąc na los, że nie dał mu więcej mamony. | 
Wreszcie wziął górę dobry humor, wywo | 
łany przez wino, pijaczyna więc Zaczął | 
śniewać ludowe piosenki serbskie i żar 

f 
j 


opowiadają | 


tować z przechodniów. 

Uwagę jego zwrócił, między innymi, 
jakiś elegant, rozglądający się na wszyst: 
kie strony z miną zakłopotaną. 

— A czego to szukasz, wujaszku? — 
spytał eleganta, używając zwykłego zwro 
tu w mowie serbskiej, 

— Wyskakując z auta — odparł za- 
pytańy — zgubiłem tekę. 

— Co za tekę? 

— Skórzaną tekę z zamkiem! 

— Bóg mi świadkiem — zawołał sie- 
dzący, żegnając się pobożnie — że teki | 


təkiej nie widziałem! — poczem. zanuci 
znów jakąś piosenke-knaģpiarską. 

Wzrok szukającego padł nagle na miej- 
sce, w którem pijak siedział. 

— Ale siedzisz na niej! 
uradowany, 

— Ja? — spytał siedzący i niemal o- 
trzeźwiał, 

Istotnie, siedział na tece i to bardzo 
cennej, zawierała bowiem sto czterdzie- 
ści banknotów tysiącdynarowych! 

— I. i. są w niej pieniądze? — wy- 
krztusił biedak, spoglądając na tekę, któ- 
rą wyciągał już z pod niego elegant. 


— krzyknął 


— Tak, pieniądze! I to dużo pienię- 
dzy! — odparł, śmiejąc się, właściciel 
skarbu — Ponieważ jednak — dodał — 
tak wiernie ich pilnowałeś, dzięki winu, 


| masz więc, wujaszku, jeszcze na wino i 


niech cię Bóg błogosławi! 
Przy tych słowach podał otrzeżwiałe- 
mu ze zdumienia, mimowolnemu stróżo- 


„wi skarbu, tysiąc dynarów. 


A pijaczyna zerwał się już na nogi. 
przeżegnał kilkakrotnie j z otrzymanym 
banknotem podążył do najbliższej winiar- 
nil... 


Okrutna zemsta 


Rozstrzelanie 400 gwardzistów w Pekinie 


SZANGHAJ, 21 kwietnia, (Pat) Reu- 
ter. Według doniesień pekińskiego kore- 
spondenta „Nortchina Daily News“ Kuo - 
Min - Chun przed opuszczeniem Pekinu | 
dopuścił się okrutnego aktu zemsty, 
w ostatniej chwili skrajne odłamy Kuo- 


Min-Chuna wydały rozkaz zmasakrowania | ćwardji zdołało się ocalić zaledwie 5-ciu. ! 


Oto Í 


wszystkich członków gwardji wojskowej 
rządu, która w dniu 18 marca strzelała do 
studentów. Członków straży wyprowadzo- 
no na Żółfą świątynię, gdzie przy użyciu 
kulomiotów do kaai na nich masowej e- 
gzekucji. Z ogólnej boy 400 członków 


Dokąd dziś pójść wieczorem? 

TEATR MIEJSKL Dziś po raz przedostatni 
na przedstawieniu wieczorowem efektowna ko- 
medja amerykańska „Znakomity Don Juan“ z Ju- 
moszą-Stępowskim, Grywińską, Horecką, Szuber 
tem i Wrońskim w rolach głównych. Bilety ulgo- 
we ważne. 

Jutro, piątek, XXIII premjera sezonu: rozgłoś- 
ną baśń sceniczna w 12-tu obrazach Maurycego 
Maeterlincka, w przekładzie J. Kasprowicza „Błę- 
kitny ptak”, w inscenizacji Konstantego Tatarkie= 
wicza i Bolesława Kudewicza, z muzyką Ludomira 
Marczewskiego, W głównych rolach Tyltyla i My- 
tyli: Ninka Wilińska i Jadzia Andrzejewska 
W rolach ważniejszych: Grywińska, Horecka, Jerz 
manowska, Remicz, Rodowiczowa, Rozwadowiczo- 
wa, Białoszczyński, Dębicz, Komornicki, Przystań- 
ski, Szubert, Woskowski. 

Ze względu na wielkie zainteresowanie się 
sztuką, kasa zamawiań sprzedaje bilety na pierw- 
sze trzy przedstawienia, to jest jutrzejsze prem- 
jerowe, sobotnie wieczorowe oraz niedzielne wiee 
czorowe, ; 

W sobotę o godz, 3-ej popołudniu raz jeszcze 
na przedstawieniu po cenach najniższych dany 
będzie „Otello” z Junoszą-Stępowskim. 


W niedzielę po południu po cenach zniżonych 


„Znakomity Don Juan" z Junoszą-Stępowskim 


TEATR POPULARNY. Dziś i dni następnych 


w dalszym ciągu przemiła, pełna wesołości sztuka 


„ludowa J. W, Kamińskiego p. t. „Krakowiacy i 


Górale”. Ciepły koloryt roześmianych łanów pol- 
skich, tupet i żywiołowość ludu krakowskiego — 
oto obraz żywo i dobitnie przemawiający do sere 
widzów. Akcja urozmaicona tańcami: krakowia- 
kiem góralskim, polonezem i mazurem układu ba- 
letmistrza B. Nowińskiego oraz śpiewami chórał- 
nymt i solowymi — bawi i zajmuje od początku 
do końca. Udział bierze cały zespół i znaczny 
zastęp artystów. i 

Kasa czynna codziennie od godz. l2-ej do 
3-ej popoł, i od 6-ej do 10-ej wiecz. 


mj 


IX-fa Symfonia na najkliż- 
szym poranku muzycznym 


Próby z IX-ej symfonji odbywają się w całej 
pełni Udział w koncercie bierze 200 osób. Jako 
soliści wystąpią znani artyści opery warszawskiej 
a mianowicie; primadonna opery Marja Mokrzyc- 
ka (sopran), Halina Leska (alt), Maurycy Janow= 
ski (tenor), oraz Zygmunt Mossoczy (bas). Pora- 
nek ten będzie ostatnim w sezonie bieżącym. 


IX-tą symfonię poprowadzi przy powiększo- 
nej orkiestrze Bronisław Szulc, 


Zainteresowanie porankiem olbrzymie, gdyż 
pomimo wielkich kosztów ceny ustanowione xa- 
stały bardzo niskie (od 1 zł. do 5 zł.). 

Poranek powyższy odbędzie się w niedzielę, 
o godz, 12-ej w południe. 


nP 


Ddczyf Belmonfa 0 „ba Gar- 
gonne“ 


Wielce utalentowany literat ł publisysta Leo 
Belmont, wygłosi w sobotę, dnia 24 b. m. w Fil- 
harmonji interesujący odczyt o całej trylogii 
„Chłopczycy” (La Garconnej, według powieści 
Wiktora Margueritte'a „Chłopczyca”* — „Towa- 
rzysz” — „Nowe pokolenie”, 


Prelegent opowie o tragicznym losie Moniki 
i Anniki i da osobisty pogląd o Wkpółczesnej ko- 
biecie i zanalizuje całe dzieło. 


RANET 


Polacy, jadący do Włoch, 
muszą brać wizy w Warszawie 


Ze względu na okoliczność, że w Pol- 
sce urzęduje tylko jeden włoski urząd 
konsularny, mianowicie wydział konsular- 
„ny przy poselstwie włoskiem w Warsza- 
wie, obywatele polscy, którzy za krajo- 
wymi paszportami zagranicznym: wyjeż- 
dżają do Włoch, często starają się o uzy- 
skanie włoskiej wizy wjazdowej dopiero 
na drodze, a mianowicie w konsulacie 
włoskim w Wiedniu, 

Dotychczas konsul włoski w Wiednia 
udzielał obywatelom polskim, zamieszka- 

tym stale w Polsce, na ich paszporty za- 
graniczne wiz wjazdowych do Włoch, na 
polecenie wydziału konsularnego posel- 
stwa polskiego w Wiedniu. Obecnie je- 
dnak konsulat włoski w Wiedniu oświad- 
cza, że w myśl otrzymanych przepisów 
musi ściśle stosować zasadę kompetencji 
terytorjalnej, wobec czego obywatelom 
polskim. zamieszkałym w Polsce, nie mo” 
że udzielać wiz wjazdowych do Włoch. 
które to wizy można otrzynać jedynie w 
wydziale konstlarnym poselstwa włoskie” 
go w Warszawie, 
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Praga Czeska, w kwieniu. 

Państwowa szkoła przemysłowa w 
Pradze stała się widownią krwawego dra- 
matu miłosnego. Dyrektor zakładu Wł. 
Husak, został przez urzędnika S. Pospi- 
szila postrzelony, poczem tenże popełnił 
na miejscu samobójstwo. Dyr. Husaka, 
któremu kula przeszyła prawą skroń, od- 
wieziono w stanie groźnym na klinikę chi- 
rurgiczną. 

Pospisził przybył do kancelarji dyrek- 
tora zakładu około południa i między ni- 
mi rozwinęła się, jak twierdzą świadko- 
wie, bardzo ożywiona rozmowa. Dwaj pro- 
fesorowie, którzy znajdowali się w kance- 
larji, chcieli telefonować — zauważyli, jak 
Pospiszil nacierał gwałtownie na dyrek- 
tora, treści rozmowy jednak nie słyszeli, 
iembardziej, że po chwili opuścili pokój. 
Husak i Pospisził zostali sami. Oba strza- 
ły przeszły zupełnie niespotrzeżone, po 
nieważ w szkole nie było już ni- 
kogo. Około godziny 2-ej posłała gospody- 
ni dyrektora synka jego do kancelarji, by 
popatrzył, dlaczego ojciec nie przychodzi 

na obiad. Zastał on ojca siedzącego w 

pierwszym pokoju kancelarji z krwawą 
' raną na głowie. Dyrektor Husak opowie- 

dział synowi, że zranił się wskutek upad- 
ku, poczem udał się z pomocą syna do 
P swego mieszkania, Niejasne jego odpowie- 
dzi skłoniły gospodynię do tego, że udała 
się do kancelarji, Tu znalazła w drugim 
pokoju Pospiszila, leżącego na ziemi w 
kałuży krwi. Kula przeszła mu z lewej 
strony przez głowę i zraniła go śmiertel- 
nie. Zmarł on też, zanim przybyło zaalar: 
mowane pogotowie ratunkowe, Motywem 
tego rozpaczliwego czynu jest zazdrość. 
Dyr. Husak ubiegał się o rękę pewnej nau- 
czycielki w Pilznie, którą jednak zamie- 
= rzał jwiąć za żónę także Pospisził. Gdy 
' nauczycielka zdecydowała się wyjść za- 
mąż za dyrektora Husaka, usiłował, jak 
stwierdzono, Pospiszil odwieść Husaka od 
jego zamiaru, zjawiwszy się u niego w 


kancelarji w przeddzień zamachu, Gdy po 
y € 
SEA 
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Ogłoszenia 
Czyteiników „Gońca“ 


NAUKA i WYCHOWANIE 


| OŚMIOKLASISTA 
_ udziela lekcji i korepetycji po cenie przystępnej, 
rzygatawia do wszystkich klas gimnazjum; spec- 
jalność; matematyka, łacina. Pomorska 19, miesz- 
anie 13, 2321 
p 
í 
= magcza pojedyńczo lub grupami, podług najnow- 
szych metod, nauczyciel rytunowany. Ceny przy- 
stępne, Cegielniana nr. 59, front, IJI piętro, m, 10. 
2281 


-r 


JEZYKA WŁOSKIEGO 
udziela laureat uniwersytetu padewskiego, Przyj- 
muję korespondencje i tłomaczenia. Informacje; 
o Szakin, Południowa 20, front, JIl piętro, od 2—4 
„ po południu, 2278 


NIEMIECKIEGO 


udziela gruntownie rutynowany nauczyciel poje- 
dyńczo lub w grupach: gramatyka, literatura, kon- 
wersacja. Ceny ye 4 toge a postępy $waran- 
tuję. Oferty sub: „Pedagog” do „Gońca”, 2324 


iS rBBASZE EZ Rz ŻA a TOREZ REN 
SPRZEDAŻ i KUPNO 
» KETZTYYTAAT WET EEC TTONK TESCO IKA WZTREEC 
| SKRZYPCE STARE 


o ładnym głosie okazyjnie do sprzedania. 


Wól- 
czańska 169, mieszk, 4, 2322 


DO SPRZEDANIA 
zbiornik żelazny 8 m. na 240 cm., zawierający 30 
tonn, beczki żelazne, piła taśmowa (bandzega) 800 
mm., wyrówniarka 500 mm. Południowa 37. 2313 


4: CEGŁY 70.000 SZTUK 

_ w cegielni Ch. Daba, Chojny, Rzgowska 98, Ma- 
zurska 22, mam jeszcze do sprzedania. Dojazd 
tramwajem nr. 4 i 11, Mieszkanie właściciela: ul. 
__ Wólczańska 61, 


Z POWODU ZMIANY INTERESU 


sprzedam domek murowany wraz z zabudowa- 
niem i ogrodem owocowym. Wiadomość u gospo- 


= darza, Łódź, Karolew, ul. Mińska 


(i 
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Krwawa zazdrość 
Dyrektor szKoły zastrzelony--Morderca popełnia 
samobójstwo 


| dwugodzinnej rozmowie nie doszło do po- 


rozumienia, napisał Pospiszil 8 listów, 
które oddał swemu bratu z prośbą o do- 
ręczenie ich adresatom w razie, gdyby się 
coś stało i udał się na drugi dzień ponow- 
nie do dyr. Husaka, którego wreszcie po 
bezowocnych próbach przekonania go, 
postrzelił, poczem sam tarśnął się na swe 
życie, 


na szynach kolejowych 


Tajemnicza śmierć niedoszłego mordercy i podpa= 
lacza rodzinnego domu 


Paryż, 11 kwietnia, 


W małej miejscowości francuskiej Pag- 
ny rozegrał się kilka dni temu, w rodz.nie 
Eugenjusza Bartholemy, służącego w ma- 
łej, przydrożnej kawiarence, ponury dra- 
mat, którego epilog pozostaje do tej chwili 
niewyjaśnionym i tajemniczym. 


' Zaciszne ognisko wiedzy i Kultury 


Gmach muzeum pedagojicznego w Warszawie 


Pomysły restlamowe Paryża 


SŚrodeX przeczyszczający... na niebie 


Czegoś takiego jeszcze w Paryżu nie 
było! Oto w pewne wiosenne, słoneczne 
rano, liczni przechodnie na polach Elizej- 
skich i placu Gwiazdy ujrzeli unoszącą się 
nad miastem na wysokości kilkuset metrów 


olbrzymią butelkę, na której widniał czy- l 


telny dla wszystkich napis: 
Koto, 
Nowy środek przeczyszczający. 
Działa skutecznie, łagodnie, 
nie przerywając snu. 


Przystanęli wszyscy przechodnie, zatrzy- 
mały się samochody i tramwaje, z okien 
wyjrzały ciekawe twarze. 

A nad miastem unosił się olbrzymi ba- 
lon w kształcie butelki i oznajmiał światu, 
że wynaleziono nowy potężny oręż w 
walce przeciw zbuntowanym kiszkom zbo- 
lałej ludzkości, 

Reklama okazała się tak pomysłowa, że 
tego wieczora cały Paryż wziął na przeczy- 
szczenie į nazajutrz wyleśł na ulice uśmiech 
nięty, wesoły, z wyrazem błogiej ulgi na 


W stolicy świata na chwilę zamarł ruch. | rozanielowanych twaizach, 


Genueńczyń 


czy hiszpan 


Spór o odkrywcę AmeryXi 
Kolumb pouał się za genueńczyka... bo miał m-tKę 
żydówiię 


Uczeni hiszpańscy nie mają większego 
zmartwienia, jak przeprowadzenie dowodu, 
iż Kolumb nie był włochem, lecz hiszpa- 
nem. ji 

Dowód historyczny już gotów i wypły- 
wa z niego, iż prawdziwe nazwisko Kolum- 
ba brzmiało Colon, a nie, jak twierdzą wło- 
si, Colombo, 

Odkrywca Ameryki pozostawił po so- 
bie dzieła, pisane po hiszpańsku i wedle 
opinji uczonych madryckich uważał się za 
patr'otę hiszpańskiego. 

W jednem tylko miejscu plączą się ar- 
gumenty. 

Skoro Kolumb powrócił do Hiszpanii 
jako odkrywca nowej ziemi, miał mowę do 


króla Ferdynanda i królowej Izabeli, 


Wtedy to wyznał publicznie: 

Pochodzę z Genui i czuję się genueń- 
czykiem. 

Hiszpańscy uczeni twierdzą jednak, iż 
Kolumb skłamał. 

Chciał bowiem ukryć przed światem 
swe pochodzenie hiszpańskie, gdyż miał za 
matkę żydówkę hiszpańską, co w czasach 
inkwizycji mogło do niego osłabić zaułanie 
dworu. 

Na podstawie dowodów, przedstawio- 
nych przez uczonych król hiszpański wyda 
w najbliższych dniach dekret, stwierdzają- 
cy raz na zawsze hiszpańskie pochodzenie 
Kolumba. 


Niewiadomo, co powie na to Mussolini, 
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` Barthelemy, który żył w c'ągłej niezgo | 
dzie ze swoją żoną, w czasie jednej ze 
sprzeczek małżeńskich porwał jakiś stary 
bagnet i zadał nim żonie kilka ciosów. Pa 
dokonanem, jak był tego pewnym, more 
derstwie, wybiegł z mieszkania, zataraso= 
wał drzwi od zewnątrz i podpalił drewnia= 
ny barak, w którym znajdowała się żona z 
sześciorgiem dzieci. Żona, jakkolwiek cięż= 
ko ramna, zdołała się wraz z dzieómi ocalić 
z pożaru, wyskakując przez okno, Rankiem 
następnego dnia znaleziono na szynach kos 
lejowych w potworny sposób poówiarto-. 
wane zwłoki Bartholemy'ego, Początkowo 
przypuszczano, że pod wpływem wyrzi= 
tów sumienia służący kawiarniany popełnił 
samobójstwo, hzucając się pod przejeżdża” 
jący pociąg, szczegółowe dochodzenia wy 
kazały jednak zupełną niemożliwość włia 
snowolnej śmierci. Ani na szkarpie kolejo= 
wej, ani na szynach, nie zmaleziono najdro< 
bniejszych nawet śladów krwi z poszarpa= 
nego na cztery części ciała. 

Pewne sprzeczności w zeznan'ach czł 
ków rodziny Bartholemy rzucają światło 
tajemnicze i niewyjaśnione. Żona podaje, 
że na chwilę przed otrzymaniem ciosu sły» 
szała szczęk, wydobywanego z zardzewiąe 
łej pochwy, bagnetu, tymczasem bagnef 
wraz z pochwą znaleziono wśrcd zgliszczy 
drewnianego baraku, w pobliżu zaś zwłok 
znaleziono jedynie wielki nóż. Dalsza wąte 
pliwość, to fakt, iż z pięciu rowerów, jakie 
w czasie podpalenia znajdowały się w bae 
raku, znaleziono szczątki tylko dwu. Co 
się stało z trzema innymi niewiadomo, 


Ogłoszenia 
„Czytelników Gońca* 


LOKALE i MIESZKANIA 


POKÓJ UMEBLOWANY 


z oddzielnem wejściem, zaraz do wynajęcia. 
domość: Piotrkowska 82, front, m. 5. 


PRZYJMĘ _ 


jednego pana na mieszkanie. K. Brajer, ul Siene 
kiewicza nr. 79 m. 35, 2333 


LETNIE MIESZKANIE 
w Rudzie-Pabjanickiej — pokój dla dwojga osób. 
z utrzymaniem, po 150 zł. miesięcznie. Oferty da 
„Gońca” pod „Letnisko - Ruda", -2344 
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nadkartę od paszportu z fabryki L K. Poznańskie= 
go. Franenuka Jędriewóak: 


ódź, ulica Aleksan= 
drowska nr. 134, 2314 
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POZJTY"TET . 


DONIESIENIA ROZMAITE 
EEEE TYL PAT E OTSA 


OBIADY | 
zdrowe i smaczne z 4-ch dań tylko zł. 1,50, Skwe= 
rowa 13, prawa oficyna, mieszkanie 27, 2342 


NDESZY 


a 


FRYZJERKI I FRYZJERZY!!! 
Najelegantsze i najmodniejsze fryzjerskie żurnałe 
nadeszły i otrzymać można u Lina, Piotrkow* 
ska nr, 62, pr. of, II wejście, I piętro, 16 


INTELIGENTA, SYMPATYCZNA 
osoba, lubiąca gospodarstwo, przyjmie posadę do 
samodzielnego prowadzenia gospodarstwa,  chęt- 
nie u wdowca z dziećmi Oferty do „Gońca“ pod | 
PARI ską: 3219 


GIMNASTYKA 
Komplet dla panów w wieku ponad lat 25. Lekcjć 
odbywają się we wtorki i czwartki, Wólczańska 
23, gimnazjum M. Hochsłeinowej. 


UWAGA FILATELIŚCI! | 
Każdy kupujący u mnie znaczki od dwóch zło. 
tych otrzymuje bezpłatną premję 50 różnych zna- 
czków, „Fiłatelja”, T. Gutman, Zawadzka 23 R 
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FOTOGRAFOWAĆ NAUCZY SIE 
amator najłatwiej, używając przewodnika Łukasie 
c: żądać we wszystkich księgarniach, Cena 1.25 
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- GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Nadużycia w lwowskiej intendenturze 


Major, porucznik, chorąży i sierżant skazani na więzienie. 


Przed sądem wojskowym toczyła się 
przez kilka dni rozprawa przeciw 6-ciu 
oficerom intendentury VI okręgu korpu- 
su, oskarżonym 0 popełnienie licznych 
nadużyć na szkodę skarbu państwa, 

Na ławie oskarżonych zasiadali major 
Geisler, sierżant Rosól, porucznik Szcze- 


panik, por. Chorzempa, sierżant Rybicki 


g ppłk. Gabrjel. 

- Akt oskarżenia zarzuca wymienionym, 
że w latach 1923 i 1924, nie trzymając się 
umów zawartych z dostawcami intenden- 
tury, wypłacili im kwoty wyższe od nale- 
żnych, ponadto nieprawidłowości w pro- 
wadzeniu ksiąg oraz braki i nieporządki 
w magazynach, 

Wczorajszy dzień rozprawy upłynął 
na przesłuchaniu znawców, poczem pr 
mawiał prokurator wojskowy, ppłk. T 
Rozwoda, podtrzymując akt oskarżenia i 
domagając się ukarania wszystkich oskar 
żonych. Z obrońców przemawiali dr. Ma 


' cieliński im. oskarżonego majora Geisle- 


_ równoczesnem zwolnieniem 


e, ai 


ta, dr, Pieracki im, sierżanta Rosoła, dr, 
Aleksandrowicz im. ppłk. Gabrjela i por. 
Szczepanika, kpt. Zabiegły, jako obrońca 
z urzędu im. por, Chorzempa i dr. Schil- 
ler im, sierżanta Rybickiego, 

Po 3 godzinnej naradzie ogłosił o go- 
dzinie 10 wieczorem przewodniczący try- 
bunału, pułk, Łukowski wyrok, który u- 
znaje winnym majora Geislera w 3 wy- 
padkach występku wojskowego złożenia 
fałszywego meldunku oraz kilku faktów 
niesłuchania rozkazu na 1 rok więzienia z 
ze służby 
wojskówej, Z odliczeniem 4 miesięcznego 
aresztu śledczego. ; 

Następni oskarżeni: sierżant Rosół za 
złożenie fałszywego meldunku na 4 mie- 


Niedbalstwo i sabotaż 


Dwie katastrofy kolejowe w 


N __ ni EA 


Małopolsce Wschodniej 


LWÓW, 22 kwietnia. 
dniach wydarzyły się dwa wypadki kole- 
jowe na linji kolejowej Stanisławów — 
| PAT araa iko osad 

ierwszy wypade! ko szczęśliwe- 
mu alon: nie doprowadził do katastro- 
fy o większych rozmiarach., Wydarzył się 
on przy pociągu towarowym, zdążającym 
ze Stanisławowa do Czortkowa na stacji 
w Korościatynie, Skończyło się jednak na 
wykolejeniu trzech aż era z których 
jeden zatarasował zupełnie tory wjażdo- 
we, Na tawie rewizji komisyjnej 
stwierdzono, że powodem wykolejenia A 
ło rozszerzenie toru spowodowane wadli- 


wem utrzymaniem nawierzchni. Przerwa 


w ruchu trwała 6 śdzin. 

_ Drugi wypadek na tej samej linji wy: 
rzył się przy wieczornym pociągu to- 
warowym na szlaku między stacjami Je- 
zierzany — Barysz — Buczacz. Dzięki 
szybkiej orjentacji maszynisty skończyło 
się tylko na wykolejeniu parowozu. 

Na podstawie dochodzeń komisji dy- 
je stwierdzono, że zachodzi tu wy- 
-padek 
nie nastąpiło wskutek wbicia twardych 
kotów przy spojeniu szyn i nałożeniu ka- 
mieni wielkich rozmiarów na tor, Władze 
policyjne  zawiadomione o wypadku 
wszczęły dochodzenia celem wykrycia 


"sprawców sabotażu, Wypadek tylko dzię. 


PEB 


ki przypadkowi nie pociągnął za sobą o- 
fiar w ludziach. 
AE U BLE 


Kiedy będzie Koniec 
świata? 


Kwestja końca świata nie przestaje 
zajmować ludzkości. Cięgle powstają se- 


_ kty, które się tą sprawą specjalnie zaj- 


_ geologów, 


mują i co jakiś czas pojawiają się nowe 
terminy ostatniego dnia ludzkości. Ame- 
rykań: © uczony profecor Moulton pjcie- 
sza nas jednakowoż, że ziemia ma jeszcze 
przed sobą spory kęs życia, bo oto — we- 
die ;ż55 obliczeń — winna przeżyć biljon 
lat. Według dotychczasowych “obliczeń 
zie '- przeżyła dotychczas 
drobną dopiero cząstkę przezuaczon ch 


jej lat. Narazie więc możemy się nie tro- 


szrzyć o koniec świata, bo i tak innych 
trosk nam przecież nie brakuje. 


W ostatnich 


| 
| 


zbrodniczego sabotażu, Wykoleje- | 


siące więzienia, z odliczeniem 3-miesięcz- 
nego utresztu śledczego bez degradacji; 
por. Szczepanik za złożenie fałszywego 
meldunku i niesłuchanie rozkazu na 5 
miesięcy więzienia, z odliczeniem 4-mie- 
sięczneśc aresztu śledczego, bez degrada- | 


cji; sierżant Rybicki za złożenie fałszy” 


wego meldunku na 7 dni aresztu. Ppłk. 
Gabrjel i por. Chorzempa zostali od winy 
Í j i uwolnieni, 

Dskarżeni, którzy odpowiadali z wol- 
nej stopy, wyroku nie przyjęli, zgłaszając 
zażalenie nieważności. Prokurator za- 


strzegł sobie 3 dni do namysłu, 


Tresowany pies policyjny „Flora“, któremu ludność nasza 


zawdzięcza wykrycie 


niejednej kradzieży. 


Statystyka bogaczy polskich 
Nie idą oni za przykładem Kolegów amerykańskich 
w ofiarności publicznej 


Nie tak łatwo zbadać zawartość cudzej . 
kieszeni, osobliwie w momencie, kiedy na- | 
kłada się podatek majątkowy. Wogóle u- | 
jawnianie majątku należy widocznie do| 
rzeczy niemiłych, skoro obszarnicy nasi w 
obawie ucierpienia od nazbyt badawczych 
władz podatkowych, posługują się chętnie 
sałesami banków zagranicznych dla ukry- 


cia swego majątku. „Nikt nie jest proro- 
kiem we własnym kraju“ — mawiali staro- 
żytni; równie to słuszne, jak zmodernizo- 
wane przysłowie: „Nikt nie chce uchodzić 
za bogacza w własnym kraju". 

Chociaż nie chce uchodzić (chyba tylko | 
za granicą z kapitalikiem w kieszeni) 
jest sposób zaspokoienia ciekawości ludz- | 
kiej w „przedmiocie bogaczów. Trzeba 
tylko zajrzeć do wykazów podatkowych i 
stwierdzić, jaką oninię wydali taksatorzy , 
izb skarbowych. Oczywiście wymienione | 


tam sumy nie dają bynajmniej obrazu ca- 
łości majątku; są jedynie wyobrażeniem te= 
go, czego już w żaden sposób nie dało się 
ukryć. 

pAn miejsce zajmuje Adam Czar- 
toryski (Kredytowa 12). Wartość jego ma- 
jątku oszacowano na 15.818,548 złotych, 
podątek miał wynosić 1.898.255 złotych. 

Drugim z rzędu potentatem jest Jakób 
Potocki z majątkiem 6.634.804 złote (poda- 
tek 563,95 złotych). R 

Trzecim z kolei jest Ksawery Branicki, 
zamieszkały w Wilanewie, którego mają- 
tek wynosi 6.578.987 złotych (podatek 


| 539213 zł.) 


Dobrze jest pamiętać o powyższym in- 
deksie, zwłaszcza, że nie przypomina się 
on tam wówczas, kiedy chodzi o sypnię- 
cie groszem na jakiś cel publiczny 


Fabryka fałszywych 20-złotówek 


wykryta w Sanoku 


Według doniesień „Gazety Porannej", 
policja sanocka miała wykryć  fałszerza 
20-złotówek, niejakiego Welusa w Głębo- 
kiem. Przy rewizji, przeprowadzonej ú 
Welusa, znaleziono wszystkie przybory 
służące do wyrobu fałszywych bankno- 
tów. Welus przyznał się do zbrodni, do- 
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dał jednak, że namówiła go do tego nieja- 
ka Eta Jakubowicz z Rymanowa, która 
dostarczyła mu nawet klisz do fabrykacji 
banknotów. Fałszywe.banknoly puszczana 
w obieg podczas jarmarków, odbywają- 
cych się w różnych miejscowościach po- 
wiału sanockiego. 


JAZZBAND | 


Dramat w 8 akt. z życia wsrólczesne | 
ro, zdrażonedo szałem iazzbardu bakcy= SĘ 
ami Shimmy, tanga, Stepa, boston bluesa BE 

char stona Bawia się do upadłeżo, 82 
życie ich iest jedynym ciądiem uczt, GR 
maskarad i bałów— bezustannym karna $$ 
wałem, a śmiech ich jest śmechem W9 
prze” iz W rolach głównych: S$ 


Corinne Gritifh i Mita Naldi 


| Gdańsk — Gdynia — Weyherowo — Ko- 


| 


Ze sportu i 

BIEG SZTAFETOWY Fo 

ŁÓDŻ— WARSZAWA - | 
POD ZNAKIEM ZAPYTANIA, 


Jak nas informuje prezes Ł, O. Z. L A. | 
p. Kordasz, łódzki związek lekkoatlety= 
czny nie zajął się jeszcze organizacją bie- 
gu rozstawnego Łódź—Warszawa, gdyż 
nie otrzymał instrukcji w tym względzie 
z polskiego związku lekkoatletyczneśo. 
Należy się liczyć z tem, że bieg ten w to- 
ku bieżącym nie odbędzie się, 3 | 


ZAWODY MIERESNARONONE 
W ŁODZI 
(r) Z miejscowych zespołów naszych 


i 
parasis urozmaicon programem j 
całego sezonu poszczycić się może dru» 
żyna naszego mistrza, l 

W roku bieżącym na całość programu 
składają się przedewszystkiem zawody o. i 
mistrzostwo okręgowe, następnie zaś mię. 
dzyokręgowe zawody o puhar P. Z, P, Nu — 
a w razie ponownego zdobycia mistrzo* 
stwa Łodzi jeszcze zawody międzyokręgo 
we o mistrzostwo Polski, T 

Jednakowoż ruchliwy zarząd Ł. K. 5... 
mając jeszcze kilka wolnych terminów. — 
projektuje urządzić w Łodzi dwa, wzglą- 
dnie trzy spotkania międzynarodowe. — | 

tym celu przeprowadzane są per-_ | 
traktacje z doskonałą węgierską drużyną 
Vasas". z Budapesztu, oraz z kilkoma 
wiedeńskimi zespołami ; 

Jeżeli warunki stawiane przez druży- i 
ny zagraniczne okażą się możliwe do przv. 
jęcia, to i w tym sezonie będziemy mo- | 
gli podziwiać wysoką klasę węgierską i ` 
austrjacką, | 


I-GI POLSKI RAID MOTOCYKLOWY. _ 


WARSZAWA, 21,4. W dniach 13, 14. 
15 i 16 maja b. r. odbędzie się II-gi raid 
motocyklowy organizowany przez Polski 
klub motocyklowy w Warszawie. Prze 
strzeń raidu wynosi 1000 klm, i rozbita | 
jest na 4 etapy, a mianowicie: I etap War- — 
szawa — Jabłonna — Modlin — Płońsk 
— Sierpc — Rypin — Kowalewo — To- | 
ruń 245 klm; II etap prowadzi z Torunia 
przez Grudziądz — Gniew — Tczew do 
Gdańska i wynosi 184 klm; IIl-ci etap 


ścierzyna — Chojnice — Nakło do Byd- 
goszczy i wynosi 285 klm. IV etap proa 
wadzi z Bydgoszczy przez Inowrocław 
— Brześć — Włocławek — Kutno — Ło- 
wicz do Warszawy i wynosi 286 kim, 
Raid ten dostępny jest dla motocykli 
CE typu i małych samochodzi- 
ów, 3 


KOSTRZEWSKI BIJE REKORD POLSKI 
na 2 KL 


WARSZAWA, 21.4. Warszawski A. i 
Z. S. zorganizował próbę pobicia rekor= 
du polskiego na 2 klm. Rekord ten nale- | 
żał do Forysia (5:56.2). Startowało Cziè 
rech zawodńików, Próba udała się świe- 
tnie, gdyż Kostrzewski pobił rekord o 7.5 
sek, Wynik biegu był następujący: 1) 
Kostrzewski 5:48.7, 2) Jaworski 5:49.2, 
3) Malanowski 5:57, 4) de Virion 6:26, | 


ja 
MISTRZOSTWO ANGLJI W TENNISIE, 


LONDYN, 21,4. Turniej tennis EA 3 
mistrzostwo na kortach ziemnych w Tor- 
quay przyniósł w finale gry panów zwy“ 
cięstwo francuzowi Brugnon nad 1940. 
letnim Austinem 7:5, 4:6, 3:6, 8:6, 6:3, Fi- 
nał gry pań wygrała miss Fry, bijąc miss 
Watson 6:1, 7:9, 6:1. ķi 
y 
4 


REKORD PŁYWACKI NA 50 MTR. | 


BUDAPESZT, 21.4, Na zawodach pły 
wackich, Barany pobił rekord świato 
na 50 metrów, osiągając wynik 26.8 sek. | 


i 
NAJUCH — TENNISOWYM _ | 
MISTRZEM NIEMIEC, -J 


BERLIN, 21.4, Tennisowe mistrzo” Í 
stwo Niemiec dla zawodowców przynio: 

sło zwycięstwo polakowi Najuchowi, któ: 
ry pokonał w finale Richtera w stosunku | 
6:1, 11:90 6:3. (mą 


è 


DAN < r FTA NTETE] z 1-8 
' 5: „Ą 
PENSJONAT 
pod Koluszkami K 


prowadzony przeż Marję besterma« 

nową Pokoje z całodz ennem utrzy 

maniem, Otwarty od 15-40 maja. À 
Wiadomość: Narutowicza Nr. 47, ' 

m. 74: Zastać moźna oad godz. 1U ra+ | 

no i od 5—8 po poł. 2107 2 


z ś 


POTRZEBNA PANIENKA 2 
do 5-cio letniego chłopca. Cegielniana 55, m. 5, 
front, Jl piętro. AN 


PRACOWNIA SUKIEN "sa 


„Felicji" przyimuje suknie po bardzo niskich m4 
nach. Ostulnic modèle, wykończenie wykwintne. 
Dubner, Szkolna 8, m. 18, prawa oficyna 2323 


Â 


s, Juwi 


Morderczy braciszek 
Nawet miesiąc więzienia nie ochłodził go 


| Wczoraj chciał zabić brata, ale na szczęście 
i nie zastał gso w domu 


p. Policja zaaresztowała krwiożerczego Kaina 
i Franciszek Aulich (Zakątna 61), nie- ! 

, nawidzi swego brata, Józefa (Południowa | 
4) z całej duszy. 

Bracia poróżnili się z sobą w zeszłym. 
' roku o błahostkę, bo o sto złotych, które 
_ jeden drugiemu miał podobno pożyczyć. 
Franciszek Aulich stale się odgrażał 
bratu Józefowi, że go zabije, jeśli nie od- 
da mu owych stu złotych, a nawet kilka- 
krotnie usiłował napaść n> niego z no- 
_ żem. 


cą w mieszkaniu brała z nożem w reku, 
na szczęście nie zastał go w domu i wy- 
szedł. 

W niespełna pół godziny potem prze- 
śladowany brat wrócił do domu; gdy do- 
wiedzi. się o wizycie Franciszka, w; 17ł 
w takie przerażenie, że oświadczvł żonie, 
iż ucieka z Łodzi, bo nie chce, by go brat 
zt ordował ií rzeczywiście wyjechał 
gdzieś do swcich krewnych, 

Pani Józefowa zawiadomiła o wszyst- 
kiem "cję, która momentalnie zaaresz- 
towała krwi bratniej żądnego Franciszka 
Aulicha w jego własnem mieszkaniu. 

—m— 


Ten, obawiając się, że uniestony gnie- 
wem brat może mu rzeczywiście wyrzą- 
dzić krzywdę, zwrócił się do sądu pokoju 
dziewiątego okręgu ze skargą na awan- 
 turniczego Franciszka. 

Franciszka Auli- 
[> cha na miesiąc więzienia za grożenie bra- 
tu śmiercią. 

To go tylko podnieciło i już w sądzie 
usiłował rzucić się z pięściami na brata, 


| ledwo go własna żona zdołała umitygo- 


We raj sąd skazał 


W dniu dzisiejszym w godzinach poran- 
nych, miała Łódź nielada sensację, bo oto 
pociągiem Paryż — Warszawa, który za- 
trzymuje się o godzinie 7 rano w Łodzi, 
przyjechał jakiś osobnik, który wyszedłszy 
z dworca, zatrzymał się pośrodku ulicy i 
począł krzyczeć: 

Ja jestem M-uss-olin-i, król włoski! Kto 
temu nie wierzy, niech popatrzy na mój 
rozbity nos! 

Przed rzekomym Mussolinim zebrały się 


wać, 
Mściwy braciszek przycichł, jednak 
pozornie, bo zjawił się wczoraj późna no- 
| Eumeneen OEI EA A W YZE EE EEE EE E E AZ: PEL TE 
Zabity podczas gry 
w Karty 
Z Torunia donoszą: 
Wczoraj o godzinie 5-tej rana w mía- 
steczku Chełmży pow, Toruńskiego zabi- 
ty został podczas gry w karty wystrza- 
_ łem z r:wolweru j rzodownik policji, Blu- 
s"wński, Zabójca Januszewski postrze- 
lif się następnie z rewolweru, 
r ` 


_ Król angielski znów został 
dziadkiem 


Z Londynu donoszą: 

Król angielski Jerzy i królowa Mary, | 

_ tradowali się niezmiernie, otrzymawszy 
o przyjściu na 


Tekst ogłoszenia: —= 


_ telefoniczną wiadomość 

świat = vej wnuczki, córki księcia Yor- 
ku. Radosne to wydarzenie zaszło o go- 
dzin'e 2.10 rano. 


Królowa osobiście wy* 
brrła wyprawkę dla nowc. zodzonej 
wnuczki, Zgodnie ze zwyczajem obowią* 
ziiisym przy narodzinach, odbywających 
się w rodzinie królewskiej, sir William 
Joynsonhicks był obecny w c wili poro- 
du w apartamentach szczęśliwej matki, a 
żony księcia Yorku. Zarówno matka, jak 
i dziecko są zupełnie zdrowe, 


Nazwisko nadawcy: 
Dokładny adres: — 


będzie. według kolejności nadania. 


z 


dok karetki pogotąwia i i auta pólieinego | 
— Dokąd jedziemy — zapytał szofer. sa- 
lutując. 
— Tam, skąd przed chwilą wróciliście— 
rzucił wesoło Wertev. 
— Nie wiem, czemu pan fest w takim 
dobrym humorze — zapytał Twardowski. 
— Jestem w nastroju ucznia, który roz- 
wiązał trudną zagadkę. 


| Czerwona piama 


Sensacyjna PREAS knh 
nalno-romantyczna 


ko — Poco? — Jakto przypuszcza pan, że zdołał pan 

- By schwytać morderców — padła od- | rozwiązać kewaa tajemnicę pałacu tor- 
powiedź. nów? 

ú — Dziwi to pana, panie komisarzu, lecz - Perypetie nie — jestem tego pe- 


w tem niema nic dziwneo... Przecież nawet 
laik zrozumiećby musiał, iż mordercami są 
ten rzekomy portier i jego córka.. No już 
Etty.» panie Sobieraj, panie Mener — 
$ proszę, jedziemy... 

— A fa? — zapytał Twardowski 

— Oczywista z nami. 

Wyszli z restauracji, przed którą gro- 
_ madziły się kupki ciekawych... Dwaj poli- 
"<cjanci z trudem utrzymywali porządek 
$ \ wśród ciekawych, którzy zbiegli się na wi- 


wien — odparł stanowczo Wertey. 

— Panie Sobieraj — krzyknął głośno do 
siedzącego obok szofera. 

— Słucham pana. 

— Czy pan nie zauważył czegoś dziwne- 
go we wzroku tego Gałka. 

— We wzroku?.. Nie... Ale miałem wra- 
żenie, że ten człowiek ma szklane oko. 

Wertey spojrzał porozumiewawczo na 
Twardowskiego. 

— Galman? — szepnął ten cicho. 
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Pomysłowe łodzianki w Warszawie 
okradły ruchomy sklep jubilerski 


Dwie mieszkanki Łodzi: panna Maria 
Piotrowicz i Halina Strzelczyk, bawiąc 
chwilowo w stolicy, zapragnęły przyo- 
zdobić się klejnotami, aby wrócić do ro- 
dzinnego miasta jako szykowne damy. 

Udały się więc za Żelazną Bramę do 
znanej firmy jubilerskiej p. Franciszki 
Łapczyńskiej, która krąży z gablotką peł- 
ną świecidełek po całym placu. 


Panienki wybierały długo, aż wresz- 


ci mic nie kupiwszy, odeszły, 

Po niewczasie stwierdziła p. Łap., 
pomy:towe panny zabrały na pamis'*e 
dwie bransoletl: ; dwie pary kolczyków, 
im:tujących brylanty, 1 si! 

Nastennećo dnia obrzdziona handlat- 
ka spotkała obie panienki na ul. Granicz= 
nti i tak ucieszyła się tem spotkaniem, że 
zaprosiła je do komisarjalu. 


12 


Kradł Kury, a powinien być zdunem 


6 miesiecy więzienia za ucieczkę z aresztu 


Sąd okręgowy w trybie uproszczonym 
rozpatrywał w dniu.wczorajszym sprawę 
Józefa Walczaka, oskarżonego u uciecz- 
kę z areszłu policyjnego w Koluszkach, 


Mussolini przyjechał do Łodzi 


Poznać go po zranionym nosie 


tłumy publiczności, zdziwione, że rodowity 
włoch tak pysznie włada polskim AR 
Jednak po chwili Mussolini przeprosił 
obecnych i odwrócił się do przybyłych ty- 
łem i dostał wymiotów. 
Okazało się, że niedoszłym premierem 
jest niejaki Rybiński, mieszkaniec Kalisza, 
który jadąc w stronę Warszawy, upił się 
po drodze i miast w stolicy — wysiadł w 


Łodzi, przedstawiając się za Mussoliniego. | wania i rysowania — cienkich pręcików 


groszenia Gzytelników „Gońca Wieczornego: 


| Administracja „Gońca Wieczornego”, 


ül Piotrkowska 106, na niniejszym 


'bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 
iPodający ogłoszenie opłaca jedynie 25 groszy Kosztów biurowych? 


głoszenia rależy Trzyresić TYIKO CÉ CFIŚCIE Codziennie „Gcniec* drukować 
Bony z ogłoszeniami, 


wrzucane do skrzynki 


nie będą zamieszczane 


— Taki, I to w  namiebezpięczniejczej 
jego postaci — morderca. . 

— Więc to on występował w roli ba- 
TONA... 

Barona Torna. 

— Więc on był wspólnikiem Tamar- 
skiego? 

— Ale skąd... Czyż pan doprawdy nie 
rozumie, że baronowa Torn, pomimo jej 
dwukrotnego „zamordowania — żyje. 

— A więc to ona doprawdy telefono- 
wała do mnie, 

— Oczywista. 

— Ale w jakim celu? 

— Łączyły ją kiedyś bardzo intymne i 
mocne więzy z Tamarskim, 

— Była jego kochanką. 

— Tego nie wiem, ale w każdym razie 
byli ze sobą związani. 

— Czy pan przypuszcza, że była ona 
wspólniczką zbrodniarza. 

— Co do tego mam dwie koncepcje: al- 


Dnia 30 października ub. r. został Wal- 
czak przytrzymany jako podejrzany o 

fadzież kur, a izolowany w areszcie, ro- 

brał piec į uczynionym wyłomem wy- 
dostał się na wolność, 

Oskarżony przyznał się do winy, wo- 
bec czego prokurator Żabiński przedło *vł 
wniosek o niezbadanie świadków, do cze- 
go też przychylił się sąd, 

Sędzią Zaborowski skazał Walczaka 
na 6 miesięcy więzienia, (U) 


200-letni jubileusz ołówka 


w b, roku upływa 200 lat, kiedy w i- 
życiu pojawił się tak rozpowszechniony 
obecnie i wprost niezbędny — ołówek. 
Do roku 1726 do pisania używano wyłą- 
cznie atramentu i gęsich piór, a do szkico- 


ołowianych lub węgla drzewnego. Do- 
piero, gdy odkryto własności grafitu, pe 
częto go sprowadzać z Niemiec i Anglj ji, 
a potem oprawiać dość prymitywnie w 
drzewo. To był początek powstania o- 
łówka.. 


Pierwszą fabrykę, produkującą maso- 
wo ołówki, założył w 1761 roku Jan Fa- 
ber. Początkowo fabrykowano ołówki z 
czystego grafitu, dopiero w r. 1795, fran- 
cuzi Hublot i Conte, odkryli sposób spro- 
szkowania grafitu i mieszania go z czystą 
glinką, ; 

Opecnię ołówki produkowane są w ol- 
brzymica ilościach, przy pomocy specjal- 
nych  aszyn o niezwykłej wydajności. 


Na czele przemysłu ołówkowego stoi 
Bawarja, w której sama tylko Nc:ymber* 
gja wyrabia ołówków za 8.500.000 marek 
złotych. Dalej idzie Ameryka, Francja, 
Austrja i wreszcie Polska, 


KRYNICA arei 


ordynuje jak zwykle 

od 1 maja (chor. ko- 

biece i wewnętrzne) 
1718—1 

— Przypuszczam raczej, że to drugie 
dodał po chwili. 

W każdym bądź razie — kontynuował 
jest to jedna z najzawilszych zbrodni jakie 
spotkałem w mej praktyce. 

W tej chwili wyminęła ich wspaniała H- 
muzyna, i 

— Licoln.. 75 koni — Twardowski ob- 
rzucił ją okiem znawcy. 

Wertey długo patrzał w kierunku świa- 
teł auta. 

.— Niepokoi mnie fakt, że była mie- 
oświetlona... Mógł nią zbiec morderca. 

— Może nie było w niej pasażerów — 
uspakajał go Twardowski. 

— To nie jest wykluczone.. Ale nie 
wiem, dlaczego mam wrażenie, że to była 
maszyna Galmana vel Torna, W każdym 
razie zapamiętałem sobie numer tej ma- 
szyny 109, To się może przydać... 

Auto ich podjechało pod fronton pa- 


bo wspólniczka, albo stale teroryzowana œ | tacu. 


fiara. 


wynosi: w Łodzi zł. 2.90, za odnoszenie—40 groszy; z prze- ŁÓDZ, Nekrologi 
syłką pocztową w kraju—zł, 5.—; zagranicą—zł. 7.— Nadesłane po tekście 
PIOTEROWSE 106. Zwyczałne 


* 


Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zt. 
obliczane sa o 50 procent zaś firm za sdnicstych o 139) procent droże? 


O p TO oe py 


Za redaktora i wydawcę: G. Kronmat. 
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ee Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 łamowy: 22 
I strona i w tekście 40 gro,szy, strona 4 łam 
30 


30 S = ” » 
8 » 


` „ 22 
strona 10 łamów 
: Ogłoszenia zamiejscowe 


i i Mu uci W ÓW > AGE A 


